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III. HOMILIA O LEŻ&CYM p ^ y  SADZAWCE PARALITYKU*

W s t ę p

Ta jedyna zachowana z wieloletniej działalności kaznodziej­
skiej Cyryla Jerozolimskiego homilia jest najmniej znanym pismem 
z całej ocalałej jego twórczości literackiej. Nie znał jej również 
w i564 r. pierwszy wydawca pism cyryliańskich w przekładzie łaciń­
skim Jan Grodek. Jej tekst grecki oparty na XI-wiecznym kodeksie 
z Biblioteki Bodlejańsklej /codek Roe 25/ wraz z własnym przekła­
dem łacińskim wydał po raz pierwszy w Oksfordzie dopiero w i703 r. 
Tomasz Milles, umieszczając ją tuż po Katechezach i Liście do Kon- 
stancjusza^. Wydanie to jednak zawierało w sobie wiele błędów i duży 
brak tekstu w środku homilii; sam bowiem wydawca był przekonany, 
o czym zaznacza w tytule 1 tekście, że publikuje dzieło okalecza­
ło, bez początku i dużą lakuną w środku, ale nie miał wówczas do 
dyspozycji żadnych Innych rękopisów. Nowy poprawiony już grecki 
tekst homilii z uzupełnioną lakuną w oparciu o dwa inne kodeksy 
z XI wieku /Ottobonlanus gr. 86 i Colslinianus 227/ wraz z nowym 
tłumaczeniem łacińskim 1 odmiennym podziałem na rozdziały wydał po 
rąz drugi mauryn A.A.Touttee w 1763 r. w Paryżu, umieszczając Ją 
bezpośrednio po XXIII /V mlstagoglcznej/ katechezie a przed Listem 
do Konstancjusza^. To właśnie wydanie przedrukował bez zmian w 33

k Tłumaczenia dokonano z tekstu J.Migne'a, PG 33, 1131-1154.
1 Patris nostri Cyrilll Hlerosolymorum archiepiscopl opera quae supersunt omnia, quorum quaedam nunc primum ex codd. Mas edidlt, 

reliqua cum codd.Miss, contulit plurlmis ln locis emendavit, 
notisque illustrawit Tho.Milles, Okonlae 1703, 311-3i7: Pragmentum 
homiliae S.Cyrilll archiepiscopl Hlerosolymorum in paralyticum 
iukta pisclnam positum, lnterprete Tho.Milles.

2 S.Cyrilll archlepiscopi Hierosolymitani opera quae ekstant om­
nia et eius nomlne ciroumferuntur, oura et studio Antonli-Augu- 
g^^ni Touttee, Parls 1763, 333—345.
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tomie awej serii Patrologia Graeoa w 1857 r. J.Mignę". Po raz 
ozwarty grecki tekst oyryliańsklej homilii o paralityku wydał 
w 1860 r. w Monachium z drobnymi tylko poprawkami wydania Toutte'a, 
w oparciu o dalsze odkryte kodeksy /cod. Vindobonensis 55, cod. 
Monacensis gr. 278, cod. Monacensls 394, cod. Ottobonianus 446/ 
J.Rupp . Zapowiedziane przed 12 laty przez B.Bihalna nowe wydanie 
krytycznego tekstu homilii nie doszło jeszcze do skutku".

Wie ma na ogół wątpliwości oo do cyryliańskiego autorstwa ho­
milii. Wskazuje bowiem na nie zarówno umieszczane w kodeksach na­
zwisko Cyryla, którego nie ma powodu kwestionowaó, jak i duże po­
krewieństwo języka, słownictwa i stylu oraz jasnego 1 prostego wy­
kładu myśli teologicznej z Katechezami^. Homilia wygłoszona zosta­
ła w Jerozolimie i przez kaznodzieję jerozolimskiego, bo użyte 
w niej określenia miejsca świadczą, że są one wszystkim słuchaczom 
dostępne i dobrze znane .

Jeśli chodzi o czas powstania homilii, to pochodzi ona nie­
wątpliwie z okresu, kiedy Cyryl był jeszcze kapłanem i zgodnie 
z ówczesnym zwyozajem przemawiał razem z Innymi kaznodziejami na 
zebraniach liturgicznych /synaksach/ tuż przed przemówieniem lub 
przyjściem biskupa. Świadczą o tym ostatnie zdania homilii, w któ­
rych autor nasz zaznacza, iż nie chce jej przedłużać, by nie prze­
szkodzić biskupowi w wygłoszeniu "ważniejszych słów 1 wznioślejszej 
mowy" /20/. Był to więc prawdopodobnie ten czas, w którym wygłaszał 
on swoje homilie /347-34S/, lub nawet, jak sugerował A.Touttee, nie­
co wcześniej, bo ok. 345 roku . Na wcześniejsze pochodzenie homilii

3 FG 33, 1127-1154.
4 Cyrilli Hierosolymorum opera quae exstant, Bd.2, MHnchen 1860, 

406-426.
5 For. CFG II nr 3588: "Nova editio parata est ab. E.Bihain in "Sacris Erudiri", sub prelo".
6 To pokrewieństwo homilii z Katechezami wykazywał już szczegóło­wo A.Touttee /dz^yt. 334-335/, a później przedrukował to J.Mignę 

PG 33, 1129-1132.
7 Por. opisy sadzawki owczej /2/ i miejsca Gabbata /12/, które mo­

gły być w pełni zrozumiałe tylko dla słuchaczy jerozolimskich.
8 A.Touttee, dz.cyt. 335: "eam vel eodem anno quo Catecheses, po- 

tlus allquot vel antę annis habitam ekistlmo, circiter ann. 345.
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wskazuje, jego zdaniem, jej niezbyt dojrzały charakter, przejawia­
jący się nie tylko w częstych parentezach, licznych i długich dy­
gresjach, zbyt obfitych i wybujałych parafrazach, anakolutach, 
w rozwlekłych wyrażeniach, ale również w niezbyt starannym i przej­
rzystym ułożeniu materiału oraz dziwnej niekiedy interpretacji 
miejsc biblijnych, jak np. dopatrywanie się w tronie Salomona i je­
go kolumnach ze srebra, danego później Judaszowi, początków ukrzy—ożowania i zmartwychwstania Chrystusa . Wieloma z tych braków można 
oczywiście obciążyó tachygrafa, który homilię spisywał. Jest to mi­
mo wszystko niezłe, choć chwilami chaotyczne kazanie, zawierające 
w Sobie wiele dobrych elementów retorycznych, wskazówek moralnych 
oraz wartości dogmatycznych, jak np. naukę o dwóch pełnych naturach 
Chrystusa /6/. Ułożona w tym samym duchu co Katechezy, nie zawiera 
jednak nic nowego ani w myśli ani w metodzie kaznodziejskiej Cyry­
la"). Gdybyśmy znali dokładnie porządek czytań mszalnych używany 
wówczas w Jerozolimie, to łatwo byśmy również odgadli,, którego dnia 
nasza homilia została wygłoszona. Z faktu, że w Kościele Wschodnim 
Ewangelię św. Jana czyta się w okresie od Wielkanocy do Zielonych 
świąt, możemy wnioskować, iż homilia ta oparta na jej perykopie 
w tym właśnie ozasie została wygłoszona.

Niektórzy z nowszych znawców pism Cyryla dostrzegają pewne 
różnice w egzegezle tekstów biblijnych Katechez i homilii o para­
lityku. OTle Katechezy jako dzieło dydaktyczno-dogmatyczne zakła­
dają raczej egzegezę rzeczową i literalną, to w homilii kaznodzie­
ja może sobie zazwyczaj pozwolić na więcej swobody i Interpretację 
moralną czy mistyczną. Otóż zdaniem A.A.Stephensona Cyryl stosował 
dwie różne egzegezy w tych dziełach, okazując się w homilii mis­
trzem aleksandryjskiej 8stcpfct. Owszem, trudno jego zdaniem, znaleźć 
lepszego jej przykładu wśród pism patrystycznych, jak mowa Cyryla 
o paralityku*^. 0 tych dwóch sposobach wyjaśniania Pisma św. Biskup

9 Por. Homilia 10-11.
10 G.Bardy, Cyrllle de Jerusalem, DHGE XIII 1185.
11 A.A.Stephenson, The "Alozandrian" Charaeter of the Sermon on

the Paralytic, "Studia Patristica" i/1957/ 143: "The Sermon ls 
pure Bsopiot or O s t e p i i t . Author of the Catecheses
was also the master of Beoptót revealed ln the Sermon. A better 
ezample of 8eop&x lst not easily found ln the writings of the 
Fathers".



- 300 -

Jerozolimy mówi wyraźnie w innym miejscu: "Szukajmy więc świadectw 
dla cierpień Chrystusa, bośmy się tu teraz zebrali nie dla teore­
tycznego tylko wyjaśniania Pisma św, /o6 rpcKpBv ć̂ łfYTicu, 8eu)pT)'ttxł)v 
non!<KMł8(n vt)v/, lecz dla przekonania się o prawdzie tego, cośmy 
przyjęli we wierze"* . Z wypowiedzi tej wynika, że obok ścisłej 
i rzeczowej egzegezy w Katechezach, Cyryl stosował również inne teo­
retyczne lub kontemplacyjne wyjaśnianie Pisma św.używane najczęściej 
w przemówieniach 1 homiliach. Jest to jeden z wyrazów oddziaływania 
egzegezy aleksandryjskiej.

Nie powinno nas to dziwió, &o kościelne środowisko jerozolim­
skie było ściśle związane ze Szkołą Aleksandryjską. Pominąwszy tu 
odwieczne więzy Żydów Jerozolimy z prozelitaml Aleksandrii, warto 
przypomnień, że ok. 216 r. odwiedzał Cezareę i Jerozolimę na zapro­
szenie miejscowych biskupów sam Orygenes, który później po wypędze­
niu z Aleksandrii schronił się w stolicy metropolii Palestyny — w Ce 
zarei, gdzie w założonej przez siebie szkole uczył przez 20 lat. Wia 
domo również, że przyjaciel Klemensa Aleksandryjskiego a bezpośred­
ni uczeń Orygenesa Aleksander /+ 251/ był przez 16 lat biskupem Je­
rozolimy, gdzie w założonej przez siebie bibliotece gromadził dzie­
ła Orygenesa oraz pielęgnował tradycje i metody Szkoły Aleksandryj­
skiej. Również Euzebiusz i współczesny Cyrylowi Akacjusz byli ucz­
niami i gorącymi zwolennikami orygenizmu. Także bezpośredni nastę­
pca Cyryla na stolicy biskupiej Jan II Jerozolimski /386—4x7/ bro­
nił gorąco Orygenesa popadając nawet przez to w konflikt ze św. Hie­
ronimem*". Trudno więc nawet byłoby przypuszczaó, że Cyryl żyjąc

14w tak żywej atmosferze aleksandryjskiej, nie ulegał jej wpływom .
I właśnie w jedynej zachowanej homilii o paralityku spotykamy wie­
lo z tych elementów aleksandryjskich. Jednym z nich jest ukazywanie 
Chrystusa za wzorem Klemensa Aleksandryjskiego jako Lekarza, Lekarza 
poznania /l9:-tS hrrpS yvd!deoę/, który przez pytania kierowane

12 Catechesis XIII 9, PG 33,784: "Convenlmus enim non ut pure con- templatricem Scripturarum expositionem efficiamus nunc /.../"; 
tłum. W.Kania, PSP 9,179.

13 Hieronymus, Contra Joannom Hierosolymitanum, PL 23, 355-396.
14 A.A.Stephenson, Cyril of Jerusalem and the Aleiandrlan Herita- 

ge, "Theological Studies" 15/1954/ 577-593.
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do chorego prowadzi go do zbawiennej gnozy /6-9/. Cała zresztą 
-owa jest niczya innym, jak systematycznym prowadzeniem człowieka 
do kontemplacji Boga. Przez częste akcentowanie nadnaturalnej wie­
dzy Chrystusa i nazywanie go mądrością, prawdziwym Chlebem, świa­
tłem. zmartwychwstaniem, lekarzem dusz, stwórcą świata lub wielkim 
prawodawcą , kaznodzieja przypomina ciągle słuchaczom na sposób 
aleksandryjski, że człowiek będący przedmiotem troski i opieki Bo­
żej, jest również w pewnym sensie Bogiem*^.

B i b l i o g r a f i a
A.A.Stephenson, The "Alezandrlan" Character of the Sermon on the 
Paralytic, "Studia Patristica" l/i957/ 142-147. O.Bardenhewer, Ge- 
śohichte der altehrlstllohen Literatur, III, Freiburg 1923, 28i. 
A.Puech, Histoire de litterature greoąue chretienne, III, Parie 
1930, 546-547. J.Quasten, Patrologia, II, Torino 1980, 372.

15 Por. Homilia 3, 19, 8, 9, 5, 2, 15.
16 A.A.Stephenson, The "Alezandrian" Character of the Sermon on 

the Parałytio, art.cyt. 145.
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P r z e k ł a d

1. Gdzie zjaw ia s ię  Jezus, tan j e s t  i  zbaw ienie^. Ujrzawszy 
sied zącego  na c le  ce ln ik a , czyni go apostołem  i  ew a n g e lis tą . Choć 
sam zo sta n ie  pogrzebany ze zmarłymi, wskrzesza umarłych, przywra­
ca wzrok ślepym i  słuoh  głuchym, n ie  szuka domów a le  obchodzi sa ­
dzawki i  uzdrawia chorych.

2 . W Jerozolim ie znajdowała s i ę  sadzawka o p ię c iu  krużgan­
kach — cztery  dokoła 1 p ią ty  w środku, w których le ż a ło  w ie lu  cho­
rych, a n iew ierność Żydów b yła  bardzo w ie lk a . Lekarz z a ś , który ku 
ru je i  leczy  choroby zarówno c i a ł ,  jak i  dusz podawał lekarstw o
w pewnej mierze i  porządku^ — najpierw le o ż y ł te g o , który od dawna 
chorował, aby go w cześn iej uwolnió od c ie r p ie ć .  Znajdował s i ę  tam 
w łaśn ie chory n ie  od jednego czy dwóch d n i, n ie  od m iesiąca  czy ro 
ku, a le  od tr z y d z ie s tu  ośmiu la t  /J  5 ,5 / .  Złożony długą chorobą 
i  znany patrzącym, okazał moo Tego, który go uzdrow ił: ów bowiem 
p a ra lity k  znany był wszystkim z powodu d łu g iego  le ż e n ia .  Najwyższy 
zaś Lekarz objaw ił swą p o tęgę, k tórą podawali w w ątpliw ośó c l ,  co 
ź le  p a tr z y li na Jego czyny.

3 . Obchodząc sadzawkę, zauważył chorego. Nie p y ta ł go, bo Bo 
żą mocą u zu p e łn ił p y ta n ie . Patrząc n ie  p y ta ł,  jak długo l e ż a ł .  Pa­
trzący  bowiem w ie d z ia ł, zanim sp o jr z a ł, ju ż go w cześn iej doskonale 
z n a ł. J e ś l i  w rzeczach , k tóre kryły s i ę  w sercu , "nie potrzebował 
świadectwa o człow ieku -  sam bowiem w ie d z ia ł,  co s i ę  w człow ieka  
kryje" /J  2 ,2 5 / ,  to  tym bardziej n ie  m usiał pytaó o choroby spo­
wodowane zewnętrznymi przyczynami.

1 Pierwszy Wydawca T .M illes  op ierając s i ę  jed yn ie  ha kodeksie
z B ib lio te k i B od lejań sk iej /3oe  2 5 / n ie  uważał tego zdania za 
początek, a le  za d a lszą  część  h o m ilii;  poozątek uważał za zag i­
niony .  P ó źn ie js i wydawcy, mając ju ż  do d ysp ozycji w ięcej kode­
ksów, p r z y j ę l i ,  że j e s t  to  p ierw sze j e j  zd an ie . Przypomina ono 
"Pedagoga" / i  1 - 2 /  Klemensa A lek san dryjsk iego , gd zie Chrystus 
ukazany j e s t  jako opiekun oraz lek arz dusz 1 c i a ła .

2 Por. C atech esis X 13.
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4* Zobaczył leżą ceg o , przytłoczonego długą chorobą 1 c ię ż ą — 
ren grzechów. Postawione mu p ytan ie w yraziło  w ja k iż  spoaób to ,  
ozego pragnął: "Czy chcesz s ta ó  s i ę  zdrowym?" /J  8 , 6 / .  I  n ie  do- 
Gał w ię c e j , le c z  go p ozostaw ił w dwuznaczności p y tan ia . Pytanie  
było podwójne, bo ten  chorował n ie  ty lk o  na c i e l e ,  le c z  i  na duszy. 
Wynika to  z d a lszych  słów : "Oto w yzdrow iałeś. Nie grzesz  w ię c e j ,  
aby c i  s i ę  coś gorszego n ie  przydarzyło" /J  S , i 4 / .  Zapytał go: "Czy 
chcesz sta ó  s i ę  zdrowym?" Co za w ielk a  władza lek arza , który pomoc 
u za leżn ia  od samej w o li, Ponieważ zbaw ienie j e s t  z w iary, u s ły sz a ł:  
"Czy chcesz?" -  aby ta  wola wywołała d z ia ła n ie  /C h ry stu sa /. Takie 
powiedzenie j e s t  w łaśc iw ością  samego Jezusa , a n ie  nawet najw iększych  
lek arzy , którzy le c z ą  c ia ła ;  c i  bowiem, le cz ą c  choroby c ie le s n e ,  n ie  
mogą nikomu pow iedzieć: "Czy chcesz s ta ć  s i ę  zdrowym?" Jezus nato­
m iast daje nawet samo ch c ieć  -  przyjmuje wiarę i  darmo u d z ie la  daru.

8 . Innym razem sz e d ł Z baw iciel drogą, przy k tórej s i e d z i e l i  
dwaj niewidomi / l i t  2 0 ,3 0 / -  na c i e l e  niewidom i, le c z  ośw iecen i na 
duszy. Którego n ie  p ozn a li u czen i, wołaniem g ł o s i l i  ś l e p i .  Faryzeu­
sze u c z y li s i ę  Prawa, od d zieciń stw a  aż dą s ta r o ś c i  j e  rozw aża li, 
a w niew iedzy s i ę  z e s t a r z e l i  /2  Tym S ,T / i  m ów ili: "Nie wiemy, skąd 
pochodzi" /J  9 ,2 9 / .  P rzyszedł do sw oich, a  swoi Go n ie  p r z y j ę l i .
Ś lep i zaś w o ła li:  "Synu Dawida, z l i t u j  s i ę  nad nami," /N t 9 ,27 ; 20, 
3 0 /. Nie p ozn a li Go c i ,  co u c z y li  s i ę  Prawa, a p ozn ali c i ,  którzy  
b y li pozbawieni dobrodziejstw a oczu do c z y ta n ia . Przystąpiw szy do 
nich  Z baw iciel rzek ł: "Czy w ie r z y c ie , że mogę to  uczynić? Co c h ce c le , 
bym wam uczyn ił?"  /Mt 2 0 ,3 2 /.  Nie pow ied zia ł: "Co ch c e c ie , bym wam 
pow iedział?" le c z :  "Co c h c e c ie , bym wam uczyn ił?"  Był bowiem spraw­
cą 1 dawcą ż y c ia , który n ie  wtedy dopiero za czą ł d z ia ła ć  /O jc iec  
Jego bowiem zawsze d z ia ła ,  1 On razem z Ojcem d z ia ła  /J  8 ,1 7 /3  -  
a le  za natchnieniem  Ojca był ju ż  sprawcą w szystk iego . On sam z N ie­
go bezpośrednio zrodzony pyta ślepyoh: "Co c h c e c ie , bym wam uczy­
n ił?"  Nie jakoby n ie  w ie d z ia ł,  czego c h e le l i  -  jasn a  bowiem była  
sprawa -  le c z  z ic h  słów  m iał uczynić swój dar, aby ze swoich słów  
z o s t a l i  u sp raw ied liw ien i. Ten bowiem, który zna serca  w szystk ich , 
dobrze w ie d z ia ł,  co m ie li pow iedzieć, a le  oczekiw ał ich  prośby, aby 
postawione im p ytan ie wywołało Jego d z ia ła n ie

3 Por. C atech esis K 8; KI 22 i  24.
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6. Również i  przy tym p aralityk u  sta ją c  i  zatrzymując a is
z w łasnej w oli nad cierpiącym  jako lekarz /n io  dziwnego, że przy­
s t ą p i ł  dc leżącego  przy sadzawce chorego Ten, który d la  nas dobro­
w olnie z s tą p i ł  z n ieb a / zap yta ł go: "Choesz s ta ó  s i ę  zdrowym?" Tym 
pytaniem naprowadził go do poznania i  n ak łon ił do zap ytan ia . W ielki 
to  i  bezcenny dar ła s k i ,  że zn a la z ł lek arza , który ch ętn ie  s i s  do 
niego z b l iż y ł .  Pow iedział zaó do Niego: "Tak, Panie, me d łu g ie  cho­
roby każą mi pragnąó zdrowia. Pragns bardzo, le c z  n ie  mam cz łow ie­
ka" /J  5 ,7 / .  Nie upadaj, cz ło w iecze , na duchu, że n ie  masz cz łow ie­
ka. Masz przy so b ie  Boga, który z jednej strony j e s t  Człowiekiem  
a z d ru giej Bogiem -  bo jedno i  drugie musimy wyznać. Nie ma po­
żytecznego wyznania człow ieczeństw a bez wyznania bóstwa -  owszem, 
ta k ie  wyznanie zasłu gu je  na przekleństw o: "Przeklsty bowiem, k to  po­
kłada n adztejs w człowieku" /J e r  1 7 ,5 / .  J e ó l i  pokładając n adzlejs  
w J ez u s ie  mamy n ad z lejs  ty lk o  w jego  cz łow ieczeń stw ie , n ie  ujmu­
ją c  w naszej n ad z ie i równocześnie bóstwa, to  staniemy s i s  d z ie d z i­
cami przekleństw a. My jednak teraz 1 Boga i  Człowieka wyznajemy, 
jedno i  drugie prawdziwie. Czcząc prawdziwego Boga zrodzonego z pra­
wdziwego Ojca, oraz Człowieka n ie  ty lk o  pozornie le c z  prawdziwie 
uczynionego, oczekujemy prawdziwego zbaw ienia.

7 . "Chcę byó uzdrowiony, le c z  n ie mam człow ieka". Spójrz, czy 
n ie  tam okazał swoje d z ia ła n ie , gd zie w id zia ł zw ątpien ie w wyzdro­
w ien ie? Wielu bowiem chorych miało domy 1 znajomych. Ten zaó w szela­
ką nsdzą p rzytłoczon y, zu p ełn ie opuszczony, sam sob ie  pozostaw iony, 
otrzymał jako pomoc Jednorodzonego Syna Bożego. ?Chcesz byó uzdro­
wiony?" Tak, Panie, le c z  n ie  mam człow ieka, aby mnie wprowadził, 
gdy n astąp i poruszenie wody" /J  5 ,7 / .  Masz samo źród ło . Bo "przy 
to b ie  j e s t  źródło życia" /P s 3 5 ,1 0 /.  Masz Źródło źród eł -  Stwórcę. 
"Kto n ap ije s i ę  z tego źród ła , strum ienie wody popłyną z jego  wnę­

trza" /J  * ,14 ; 7 ,3 8 / ,  wody n ie  z % óry-płynącej, le c z  wody tryska­
ją c e j  /woda bowiem, którą Jezus d a je , pozwala nam n ie  z góry na d ó ł, 
le c z  od rzeczy ziem skich do n ieb ie sk ic h  s ię  w znosić/, wody podkreślam, 
try sk a ją cej ku życiu  wiecznemu /J  4 ,1 4 / .  źródłem bowiem dóbr j e s t  
J ezu s.

8 . Czemu czekasz na sadzawkę? Masz teg o , który chodzi po wo­
d z ie  i  rozkazuje groźnym wiatrom, który j e s t  panem morza 1 n ie  d la  
s ie b ie  ty lk o  ma morze niby twardą z iem ię , le c z  i  P iotrow i dał moc
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chodzenla po nim. Gdy bowiem nastała ciemna noc i z braku światła 
Bo nie poznano /Jezus bowiem chodząc po wodach nie mógł byó pozna­
ny z rysów twarzy, lecz wskazywało na Niego tylko brzmienie głosu/, 
Apostołowie myśląc, że to jest jakaś zjawa, zlękli się; Jezus zaś 
rzeki do nich: "Ja jestem, nie bójcie się". Wtedy Piotr zwrócił się 
do Niego: "Jeśli to Ty jesteś, którego znam, a raczej którego Ojciec 
dał ml poznaó, każ mi przyjśó do siebie po wodzie". On zaś dając 
się chętnie rozpoznaó powiedział: "Przyjdź" /lit 14,29/.

9. Tak więc przy wodach sadzawki był Pogromca wód 1 Stwórca. 
Rzekł do niego paralityk: "Nie mam człowieka, aby mnie wprowadził 
do sadzawki, gdy nastąpi poruszenie wody" /J 5,7/. Mówi mu Zbawi­
ciel: "Czemu czekasz na poruszenie wody? Bądź uzdrowiony poza wszel­
kim poruszeniem. Na co potrzebujesz zewnętrznego poruszenia? Mój 
słowny rozkaz wywołuje skutek prędzej od myśli. Wpatrz się tylko
w moc 1 skuteczność źródła i uznaj w duchu objawionego w ciele Bo­
ga. I nie uważaj Go za takiego, jaki ci się na zewnątrz wydaje, lecł 
za tego, który działa przez Widzialnego?."Nie mam człowieka, aby 
mnie wprowadził do sadzawki, gdy nastąpi poruszenie wody". Ten zaś 
do niego: "Czemu wyglądasz rzeczy tak małych? Czemu szukasz lekar­
stwa w wodach? "Wstań" - mówi cl samo Zmartwychwstanie. Wszędzie 
bowiem dla wszystkich Zbawiciel staje się wszystkim: dla głodnych 
Chlebem, dla spragnionych wodą, dla zmarłych zmartwychwstaniem, dla 
chorych lekarstwem, dla grzeszników odkupieniem.

10. "Wstań, weź swe łoże 1 chodź!" /J 5,8/. Wpierw "wstań", 
wpierw usuń chorobę, a potem nabierz siły wiary. Najpierw doświadcz 
sił przeciw temu łożu, na którym byłeś noszony, 1 na drewnianych no­
szach naucz się usuwaó to, co cię długo nosiło. Drewniane nosze ka­
zał mu nosić Zbawiciel, o którym powiedziano: "Tron uczynił sobie 
Król z drzewa libańskiego, podnóżek zrobił ze srebra, siedzenie wyś­
ciełane purpurą, wnętrze wykładane kamykami" /Pnp 3,9,10/. Są to 
symbole męki, zaznaczone w pełnej umiaru 1 trzeźwości Pleśni wesel­
nej. Nie bierz słów tej księgi według powszechnej opinii i nie uwa­
żaj jej za pieśń miłosną o brudnych uczuciach, bo te weselne słowa 
są pełne skromności. Jeśli zaś nie rozumiesz tych Pieśni, idź do 
Przysłów i powoli jak po stopniach wznieś się do nich. "Mądrość 
zbudowała sobie dom /mowa jakby o kobiecie/ 1 posłała swe sługi"
/Prz 9,1,3/. Gdzie indziej powiada: "Ukochaj ją i będzie cię strze-
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gła^ /Prz 4,6/. Nie chodzi tu o miłość kobiety lecz o mądrość^, 
ktćra wyklucza nieczystą miłość; gdzie bowiem mieszkanie mądrości, 
tam i porzucenie miłości - mądrość nie rodzi złych uczuć, lecz mądre 
myśli". "Stali się jak konie rżące do kobiety" /Jer 5,8/; nierozum­
na to namiętność. Gdy więc w Pieśni nad pieśniami słyszysz wiele 
o oblubieńcu i oblubienicy, nie czołgaj się po ziemi i nie blerz 
tego według ludzkich uczuć, lecz poprzez rzeczy wolne od namiętnoś­
ci ćwicz się w przemienianiu swych uozuć.

11. Roztrząsaj zatem pełne umiaru boskie Pieśni nad pieśniami, 
które oznaczają mękę Chrystusa. To bowiem, co w opowiadaniu dotyczy 
męki Zbawiciela, mówi i o jej miejscu. W słowach "wszedł do ogrodu" 
/Pnp 5,1/ chodzi o Tego, który tam został pogrzebany. Pomnij też
o woni: "Wziął mój pełny olejek" /Pnp 5,15/ - wypełniła się bowiem 
ekonomia zbawienia. A po zmartwychwstaniu powiedział: "Spożyłem mój 
Chleb z mym miodem" /Pnp 5,1/; dali mu bowiem plaster z ula. Pleśni 
mówiły także o winie z mirry:"Pił będę z wina zaprawionego wonią" 
/Pnp 8,2/. W innym znów miejscu jest mowa o olejku wylanym na Jego 
głowę: "Gdy król był w komnacie, nard mój wydał swoją woń" /Pnp i, 
12/; kiedy bowiem siedział w domu Szymona trędowatego, weszła ko­
bieta, rozbiła drogie naozynie alabastrowe olejku nardowego 1 wyla­
ła na jego głowę /Iłk 14,3/. Podobnie o krzyżu: "Podnóżek /drzewo 
krzyża, na którym został podniesiony/ zrobił ze srebra" /Pnp 3,10/. 
Początkiem bowiem krzyża było srebro i zdrada. Jak bowiem dom suto 
ozdobiony posiada złoty strop, a całą budowlę podtrzymują kolumny, 
tak początkiem ukrzyżowania i zmartwychwstania Chrystusa było sre­
bro. Gdyby Go Judasz nie wydał, nie mógłby być ukrzyżowany: - dlâ - 
tego jego kolumny jako początek zbawczej męki zrobił ze srebra.

12. "Siedzenie jego wyśoielone purpurą" /Pnp 5,10/. Dlatego 
naigrawająo się ubrali Go w purpurę /Mk 15,17/, ale uczynili to pro­
roczo: był bowiem Królem. Choć uczynili to z szyderstwa, to jednak 
uczynili, i stało się to symbolem królewskiej godności. Chociaż ko­
rona była z cierni, to jednak była koroną i włożoną przez żołnierzy 
królów bowiem ogłaszają żołnierze. "Siedzenie jest wyńoielone purpu-

4 Por. Paedagogus I 2



-  307 -

rą -  a wnętrze wykładane kamykami". Z nali uczeni K ościo ła  L ito s tr o -  
toa / c z y l i  p lac wyłożony kam ieniam i/ w pałacu P iła ta ,  k tóre nazy­
wano Gabbata /J  1 9 ,1 3 /.

13. Problemy te  poruszyłem d ygresyjn ie przy w iązaniu łoża  
z tronem. Rzekł bowiem do n iego: "Wstań,weź swoje ło że  1 chodź)"
/J  5 , 8 / .  Długa choroba a szybkie le c z e n ie ;  d łu g ie  la ta  p a ra liżu ,
a natychmiastowe przywrócenie s i ł y  mięśniom. Był tu  bowiem Ten, któ  
ry stw orzy ł m ięśn ie , ślepym dawał różne lekarstw a, a przez pomazani 
błotem w niezwykły sposób uzdrow ił ś le p o tę  /J  9 ,5 n / .  J eż e lib y  k toś  
oczy widzącego człow ieka pomazał błotem , p rzeszkod ziłby  jego  widzę 
n iu , Jezus zaś przez b ło to  przywraoał wzrok niewldząoym, nad inny­
mi zaś w inny sposób okazywał swą moc. Jak ież  zd ziw ien ie wywołały 
zwrócone do p a ra lity k a  słowa: "Wstań^ weźmlj swe ło ż e  1 chodź)" 
Dziwny był widok, je s z c z e  d z iw n iejsza  n iew iara . Uzdrowiona bowiem 
z o s ta ła  w ie lo le tn ia  choroba, a d ługa n iew iara n ie  z o s ta ła  uzdrowio­
na. Żydzi dotąd trw ają w swych przekonaniach i  n ie  chcą być uzdro­
w ieni .

14. J e ś l i  bowiem n a leż a ło  podziwiaó to  co s i ę  s t a ło ,  to  t r z e ­
ba było również w ie lb ló  Dekarza dusz i  c i a ł .  Ci zaś szem rali -  by­
l i  bowiem potomkami n a u c z y c ie li ,  którzy dobro ob raca li na z ło :  "Któ 
rzy m ów ili, że gorycz j e s t  słod yczą  a słod ycz goryczą" / I z  5 ,2 0 / .  
Jezus z ca łą  roztrop n ośc ią  d z ia ła ł  w sza b a t, dokonując czynów, k tó ­
re przew yższają sza b a t, aby ic h  działaniem  przekonaó. Ponieważ s ło ­
wa zb ijan e są  słowami, a czynu w żaden sposób n ie  można o b a lló , 
u le c z y ł w sza b a t, ucząc nas, byśmy s ię  n ie  p o słu g iw a li sprzecznymi 
słowami, le c z  czynami przekonywali ty ch , którzy j e  w idzą.

15. Mówili do p ara lityk a: "Jest szab at, n ie  wolno c i  n osló  
łoża" . Był tam sam Prawodawca, a k to ś  s i ę  odważył pow iedzieó: "Nie 
wolno c i !  Ustanów, P an ie, prawodawcę nad nimi" /P s 9 ,2 0 / .  0 Zbawi­
c ie lu  to  pow iedziano. P ara lityk  zaś uzdrowiony na duszy 1 na c i e ­
l e ,  wziąwszy od Mądrości mądrą m yśl, natychm iast odpowiada, n ie  
znajom ością prawa, a le  p rzytaczając odpowiedź zw artą. Znacie w szys­
cy -  rzek ł -  mą chorobę, w ie c ie  jak długo leżałem  ob łożn ie 1 jak  
bardzo c ier p ia łem , pozbawiony w sze lk ie j  pomocy. N ikt z was n ie  za­
tr o sz c z y ł s i ę  nigdy o mnie, aby mnie p odn ieść , 1 n ie  wprowadził 
mnie pierw szego do sadzawki, abym odzyskał zdrow ie. Skoro n ie  za -
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znałem od was żadnej troski, jak teraz chcecie być prawodawcami 
i mówić: "Nie wolno ci nosić swego łoża?" Macie więc moją krótką 
odpowiedź: "Ten, co mnie zdrowym uczynił, on mi powiedział". Jeśli 
mną gardzicie, niech jego ozyn was zadziwi. Nie nałożył mi błota, 
nie używał żadnych środków lub pomocy medycznych, ale rzekł tylko 
słowo i zaraz nastąpił skutek. Dał rozkaz i ja go wykonuję. Byłem 
posłuszny poleceniu Tego, który swym rozkazem uczynił lekarstwo. 
Gdyby Ten, co dał rozkaz, nie mógł z własnej mocy sprawić, żebym 
został uzdrowiony, nie musiałbym słuchać. Skoro jednak swymi słowa­
mi nakazał ustąpić oczywistej i długotrwałej chorobie, jak najsłu­
szniej jestem Mu posłuszny. Ten, który mnie uzdrowił, powiedział do 
mnie: "Weź swe łoże!" /Łk 5,24/.

i6. Uzdrowiony nie wiedział, kim był Ten, co go uzdrowił. Na­
leży tu podkreślić ucieczkę naszego Zbawiciela przed próżną chwałą. 
Po dokonaniu uzdrowienia uchylił się, aby go nie czczono z racji 
uzdrowienia. My zaś postępujemy wprost przeciwnie. Gdy nam się uda 
rozpoznać sny^ przez włożenie rąk wyświadczyć komuś pomoc , czy 
przez modlitwę wyrzucić złego ducha, tak dalece nie chcemy ukryć 
dobrego czynu, że mówimy o tym nawet nie pytani. Jezus czynami swy­
mi nas uczy, by nikt się nie chwalił. Nawet gdy uzdrowienia doko­
nał, oddalał się, aby go nie poznano. Jaz się usuwał, to znów po­
kazywał; gdy powstawał rozgłos, usuwał się; po odejściu zaś tłumu - 
aby z cielesnym dostarczyć równocześnie i duchowego lekarstwa - zja­
wiał się mówiąc: "Oto zostałeś uzdrowiony, nie grzesz więcej!" /J 5, 
i4/.

i7. W różny sposób okazuje się lekarzem. Raz wpierw leczy du­
szę, a potem ciało, kiedy indziej na odwrót: "Nie grzesz więcej, aby 
ci się coś gorszego nie przydarzyło!" Przez jednego uczy wielu

5 Chodzi o sny zapowiadające rzeczy przyszłe, wspominane często
przez autorów wczesnochrześcijańskich/Polikarp, Cyprian, Perpe- 
tua, Nonna u Grzegorza z Nazjanzu /Or. XIX/, Prudencjusz /hymn: 
"Antę somnum" 43-44, 48-51/.

6 Wkładanie rąk, wspominane w liście św. Jakuba /S, i4/, stosowane
było często ze znakiem krzyża, jak to poświadczają żywoty świę­
tych i źródła starożytne, przy uzdrawianiu i wypędzaniu złych 
duchów.
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- bo mówi nie tylko do tego jednego, lecz do nas wszystkich. Kie­
dy popadniemy w choroby, smutki i nieszczęśoia, nie przypisujmy 
tego Bogu: "Bóg bowiem nie podlega pokusie ku złemu, ani też ni­
kogo nie kusi" /Jk 1,13/. Każdy zaś z nas skrępowany pętami grze­
chów, dosyó jest smagany /Prz 5,22/. "Nie grzesz więoej, aby ci 
się coś gorszego nie przydarzyło". Niechaj tego zdania posłucha 
każdy człowiek 1 kto przedtem był wszetecznikiem, niech odrzuci 
swe grzeszne pragnienia; kto był chciwcem, niech czyni jałmużnę; 
niechaj posłucha, kto rabował cudze mienie; "Nie grzesz więcej!" 
Wielka jest u Boga niepamięó krzywd, a obfita łaska. Uważaj, byś 
zbytniej Jego clerpliwośoi nie obracał w pogardę i żebyś nie grze­
szył dlatego, że Bóg jest miłosierny, ale staraj się leozyó swe cle 
leśne uczucia oraz powtarzaj,co przedtem było z korzyścią czytane: 
"Jak długo wiedliśmy życie cielesne, grzeszne namiętności wzbudzo­
ne przez Prawo działały w naszych członkach" /Hz 7,5/. W słowach: 
"Jak długo wiedliśmy żyoie cielesne" rozumie Apostoł nie tylko cia­
ło, którym jesteśmy odziani lecz i cielesne czyny. Jak Bóg przed po 
topem mówił, że "Nie może pozostawać duch mój w człowieku, gdyż 
człowiek jest istotą cielesną" /Rdz 6,3/, tak Apostoł po zmienieniu 
się ducha w cielesne pożądanie mówi o tym miejscu: "Jak długo wie­
dliśmy życie cielesne".

18. Niechaj więc nikt nie pozostaje w ciele; choćby jednak 
pozostawał w ciele, niechaj nie postępuje według ciała" /2 Kor 10, 
3/. Nie chce bowiem Apostoł, abyśmy oddzieliwszy się zupełnie od 
świata nie czynili zła, lecz abyśmy pozostając w ciele nie podle­
gali niewoli ciała i nie byli poddani jego władzy. Nie służmy, lecz 
panujmy, korzystajmy umiarkowanie z pokarmu, nie porwani żarłocz­
nością brzucha, lecz abyśmy narzucając jarzmo brzuchowi, kierowa­
li uczuciami mającymi siedzibę poniżej brzucha. Niech olało będzie 
kierowane przez duszę, a duszy niech nie pociągają cielesne rozko­
sze. "Nie grzesz więcej, aby cl się coś gorszego nie przydarzyło*. 
Wszystkim nakazuje słowo - nieohaj słuchają tego wszystkie uszy!
Nie każde bowiem cielesne ucho, ktćre odbiera wypowiedziane słowo, 
doprowadza zawsze także do myśli. Dlatego to Zbawiciel przemawia­
jąc do ludzi nie pozbawionych uszu cielesnych mówił: "Kto ma uszy 
do słuchania, niechaj słucha" /Mt 11,15/.

19. Niechaj zatem każdy słucha Jezusa i już więcej nie grze-
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szy. Spieszmy do Tego, który przebacza grzechy. Jeżeli chorujemy - 
uciekajmy się do niego, jeżeli dręczy nas w duszy jakieś zło - 
idźmy za lekarzem wiedzy, jeżeli jesteśmy głodni - sięgajmy po
Chleb, jeżeli umieramy, wierzmy w zmartwychwstanie, jeżeli zesta- 

7rżeliśmy się w niewiedzy - prośmy Mądrość o mądrość .
20. Zagadnienie doprowadziło nas jednak do zbytniego przedłu­

żenia mowy i może przeszkodziliśmy nauce naszego ojca. Czas bowiem 
nakazuje, abyśmy teraz posłuchali ważniejszych słów , a odniósłszy 
pożytek ze wznioślejszej mowy, oddajmy Bogu chwałę przez uczynki. 
Jemu chwała teraz i zawsze i na wieki wieków. Amen.

tłumaczył ks. Wojciech Kania - Tarnów 
wstępem i komentarzem opatrzył ka. Stanisław Longosz

7 Por. Stromateis VI 7,57-58.
8 Cyryl obawia się, ozy swą przedłużoną homilią nie przeszkodzi 

mającemu po nim przemawiać biskupowi Maksymowi, swemu bezpo­
średniemu poprzednikowi na stolicy jerozolimskiej.
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